
”WYWIAD Z WICEPREZESEM PZSZACH ZBIGNIEWEM CZAJKĄ 

Jak powstawało systemowe szkolenie 
juniorów 

Wiceprezes PZSzach Zbigniew Czajka jest jednym działaczy, którzy najdłużej pra- 

cują w zarządzie PZSzach — ponad 20 lat. Główną dziedziną Jego działalności było 

szkolenie młodzieży. Ma wielkie zasługi w tworzeniu systemu rozgrywek dla Juniorów, 

który pozwolił na wczesne wykrywanie talentów i objęcie ich centralnym szkoleniem, 

dzięki czemu zdobyliśmy w ostatnich kilkunastu latach wiele medali w mistrzostwach 

świata i Europy juniorów. W uznaniu tych zasług otrzymał w tym roku wysokie od- 

znaczenie państwowe: Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski. 

- W jakim wieku zaczął Pan grać w sza- 

chy? 

- Dość późno w porównaniu z dzisiej- 
szymi jJuniorami. Kiedyś w niedzielę wie- 
czorem szedłem z rodzicami poznańską 

ulicą. We wszystkich domach oprócz jed- 

nego było ciemno. Z ciekawości zajrza- 

łem przez oświetlone okno i zobaczyłem 

ludzi grających w szachy. Ojciec wyjaśnił 

mi, ze to klub szachowy Stal Poznań. Na- 

stępnego dnia poszedłem tam i zostałem 

jego członkiem. Miałem wtedy 16 lat. Za- 

sady gry poznałem wcześniej, ale podsta- 

wową wiedzę szachową zdobyłem właśnie 
w tym klubie. Choć uważany byłem za nie- 

źle zapowiadającego się Juniora, nie mia- 

łem żadnego trenera. Szachy stały się po- 
pularne w technikum budowlanym, w któ- 

rym uczyłem się. Powstała też liga mię- 

dzyszkolna zorganizowana przez samych 

uczniów. Szybko robiłem postępy — na po- 

czątku grałem w reprezentacji klasy na IV 

szachownicy, ale wkrótce w reprezentacji 

szkoły awansowałem na ll szachownicę. 

- Kiedy zaczął Pan starty w turniejach? 

- Jako junior startowałem na początku 
lat 50. tylko w dwóch turniejach: w mi- 

strzostwach Wielkopolski i w mistrzo- 

stwach Warszawy (w obydwu dzieliłem IV 

miejsce). W tym okresie najlepszy szachi- 

sta Wielkopolski Leon Widermański miał 

| kategorię. Dopiero w następnych la- 

tach Andrzej Kwilecki, Bolesław Rożań- 

ski i Adam Mięsowicz zostali kandyda- 

tami na mistrza. Dlatego wielką sensacją 

był przyjazd do Poznania Teodora Rege- 

dzińskiego. Razem z kolegami poszedłem 
do innego klubu, aby zobaczyć szachistę 

wysokich lotów i z zapartym tchem przy- 

glądałem się, Jak starszy pan łatwo ogry- 

wał najlepszego wówczas poznańskiego 

szachistę Adama Mięsowicza. Szkoda, że 

obecnie młodzi szachiści nie interesują się 

zupełnie turniejami, w których sami nie 

uczestniczą. 

- Jak został Pan działaczem szachowym? 

Niespodziewanie dla mnie samego zo- 

stałem w 1955 r. zastępcą sekretarza 

OZSzach w Poznaniu, gdy dałem się po- 
znać jako organizator w AZS. Jednak po 

pół roku zrezygnowałem — praca ta wy- 

dała mi się nudna, a poza tym wszyscy po- 

zostali członkowie zarządu OZSzach byli 
znacznie starsi ode mnie. 

Postanowiłem tylko grać w szachy i trzy- 

małem się tego przez 15 lat. Po skoń- 

84 

czeniu technikum dostałem nakaz pracy 

w Warszawie, gdzie należałem do Kole- 

jarza (obecnie Polonia). Po ponad roku 

wróciłem na studia do Poznania I trafi- 

łem do AZS, który przekształcił się znacz- 

nie później w Pocztowca. W klubie tym 

grali wtedy Andrzej Kwilecki, Włodzi- 

mierz Schmidt i Józefa Małolepsza. 

Największym moim sukcesem był start 

w 1976 roku w finale mistrzostw Polski 
mężczyzn (rozgrywanym systemem szwaj- 
carskim z udziałem 64 zawodników). Zre- 
misowałem w pierwszych trzech rundach 

kolejno z mistrzami międzynarodowymi 

Dodą, Pytlem i Sydorem. Zająłem 32. 

miejsce (6,5 pkt. z 13), ale miałem tylko 
o pół punktu mniej od Adama Kuligow- 

skiego, a lepszą wartościowością wyprze- 

dziłem mf. Ignacego Nowaka. Potem przez 

wiele lat grałem w drużynie ligowej uzy- 

skując wiele dobrych wyników. Jednak do- 

piero mając 60 lat pokonałem po raz 

pierwszy arcymistrza — w turnieju w Ba- 

gneux (Francja) wygrałem z am. Micha- 
iłem Cejtlinem. Jak widać, nigdy nie Jest 

za późno na odniesienie w szachach spek- 

takularnego sukcesu! 

- Kiedy został Pan ponownie działaczem? 

Od 1962 roku mieszkam w Warszawie. 

Najpierw należałem do Drukarza, a po 

rozwiązaniu Jego sekcji szachowej przesze- 

dłem w 1969 roku do klubu Reduta. Mimo 

moich oporów i protestów powierzono mi 

funkcję kapitana drużyny i szkoleniowca. 

W ciągu dwóch lat stworzyłem w tym nie- 

dużym klubie drużynę na miarę ligową. 

Na drodze porozumienia między klubami 

pełny skład Reduty 1 II 1972 przeszedł 

do Polonii, w której reaktywowano sekcję 

szachową (rozwiązaną kilka lat wcześniej). 
Jeszcze w 1972 roku awansowaliśmy do 

I ligi, a w 1975 — do I ligi. Największe 
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postępy w tym okresie zrobił Adam Kuli- 

gowski, który w 1970 roku zapisał się do 

sekcji Jako początkujący szachista. W tym 

samym roku zdobył | kategorię, w 1973 

został mistrzem Polski juniorów do lat 20 

(mając 18 lat), zaś w 1978 zdobył tytuł 
mistrza Polski mężczyzn i złoty medał na 

Il szachownicy podczas olimpiady w Bu- 

enos Aires. Wkrótce potem został arcy- 

mistrzem. 

W latach 70. byłem działaczem w war- 

szawskim OZSzach, gdzie pełniłem różne 
funkcje, a także byłem delegatem na 

zjazdy PZSzach. Na Jednym z nich Fran- 

ciszek Konarkowski zaproponował mi kan- 

dydowanie do zarządu PZSzach, ale od- 

mówiłem. Pierwszy raz zostałem wybrany 

do zarządu PZSzach w 1976 roku i na każ- 
dym następnym zjeździe wybierano mnie 

ponownie. Oprócz pełnienia funkcji szefa 

szkolenia przez osiem lat byłem przewod- 

niczącym Komisji Klasyfikacji i Ewidencji, 

a obecnie Jestem wiceprezesem PZSzach 

| już czwartą z kolei kadencję. 

- Jak powstał wielostopniowy system roz- 

grywek o mistrzostwo Polski juniorów? 

- Jego tworzenie następowało stopniowo. 

Dopiero w 1992 roku po raz pierwszy od- 

były się mistrzostwa Polski we wszystkich 

grupach wieku (do lat 10, 12, 14, 16, 18, 
20). Do roku 1973 rozgrywane były tylko 

Jedne mistrzostwa Polski juniorów: do lat 

20. Mistrzostwa w kategorii chłopców do 

lat 17 po raz pierwszy rozegrane zostały w 

roku 1974, a wśród dziewcząt — w 1976. 

Byłem wtedy członkiem Komisji Sporto- 

wej I pamiętam, Jak obawiano się, że nie 

będzie dziewcząt chętnych do startu w 

takich mistrzostwach. Tymczasem starto- 

wało w nich dwa razy więcej zawodniczek 

niz w grupie do lat 20. Te dwa progi ob- 

niżyliśmy do 19 i 15 lat przy okazji dopa-



.sowania w.1986 roku kryteriów wieku Ju- 

niora młodszego do stosowanych w igrzy- 

skach młodzieży szkolnej. Wtedy w fina- 

łach do lat 15 startowało 50 osób. Były 

one poprzedzone eliminacjami wojewódz- 

kimi i makroregionalnymi (uprawnieni do 

startu w tych ostatnich byli także najlepsi 

z listy PZSzach). 

Kiedy 1 grudnia 1978 roku objąłem funk- 

cję szefa szkolenia szybko doszedłem do 

wniosku, że uzyskanie sukcesów na miarę 

przedwojennych nie jest możliwe z ówcze- 

sną kadrą seniorów, której średnia wieku 

wynosiła ponad 30 lat. Uznałem, że trzeba 

pójść dłuższą i bardziej żmudną drogą 

poprzez szkolenie od podstaw młodzieży. 

Wówczas nasi juniorzy rozpoczynali ka- 

riery sportowe za późno, żeby odegrać 

znaczącą rolę na arenie międzynarodowej 

— debiutowali na niej dopiero po zdo- 

byciu tytułu mistrza Polski do lat 20! 

Tymczasem w niektórych krajach przo- 

dujących w szachach szkolenie zaczynano 

od uczniów szkół podstawowych. Należało 

zatem stworzyć i u nas możliwości znacz- 

nie wcześniejszego rozpoczynania szkole- 

nia i współzawodnictwa juniorów. 

W drugiej połowie lat 70. pojawiły się 

mistrzostwa Europy Juniorów do lat 16, 

następnie mistrzostwa świata w tej ka- 

tegorii wieku, zaś dopiero w latach 80. 

w Ameryce Południowej zaczęto organi- 

zować najpierw mistrzostwa świata do lat 

14, a później do lat 12 i 10 (najpóźniej 

uruchomiono rozgrywki do lat 18). Pró- 

bowaliśmy wysłać do Ameryki Piotra Sta- 

niszewskiego, ale nie udało się to — nie 

było zgody władz sportowych ze względu 

na zbyt duże koszty. 

Przełom nastąpił, gdy mistrzostwa te po 

raz pierwszy miały odbyć się w Europie — 

w 1988 roku w Timisoarze. Jesienią 1987 

na zebraniu zarządu PZSzach zgłosiłem 

wniosek, aby w tych mistrzostwach wzięli 

udział nasi juniorzy. Po jego zaakceptowa- 

niu opracowany został plan selekcji i przy- 

gotowań reprezentantów. 

W ten sposób narodziły się turnieje ka- 

dry Juniorów młodszych (Jeszcze nie nazy- 

wane mistrzostwami Polski), rozgrywane 

jako 10- i 12-osobowe turnieje kołowe. 

Rocznie takich turniejów kadry organizo- 

wałem od 15 do 20, m.in. dla nietypowych 

roczników, jeśli jakaś grupa wiekowa wy- 

różniała się. W ten sposób można było 

sprawdzić, czy ktoś wybija się wśród swo- 

ich rówieśników. Tak niewielkim grupom 

można było zapewnić pełną opiekę orga- 

nizatorów i trenerów kadry, więc Juniorzy 

— inaczej niż obecnie — przyjezdzali na nie 

bez osób towarzyszących. Frekwencja była 

prawie zawsze stuprocentowa. 

Przedtem imprezy dla Juniorów (mistrzo- 

stwa Polski i liga juniorów) odbywały się 

tylko w lecie. Turnieje kadry organizowane 

były w sezonie zimowym, a więc odstępy 

między ważnymi startami Juniorów stały 

się mniejsze. 

Imprezy te odbywały się z reguły w tych 

samych miejscowościach, dzięki mieszka- 

jącym w nich ofiarnym działaczom (tak 

licznym, że nie będę próbował wymie- 

nić ich tu, obawiając się przede wszyst- 

kim, iż kogoś niechcący pominę). Poja- 

wili się w nich wkrótce potem silni junio- 

rzy: w Sędziszowie Małopolskim — Aneta 

Pondo (została mistrzynią Polski junio- 

rek), w Kielcach — Joanna Detko (póź- 

niejsza mistrzyni Polski kobiet), w Siera- 

dzu — Dominika Tust i Lech Sopur, w Gło- 

gowie (gdzie przez 8 lat odbywał się co- 

roczny międzynarodowy turniej Juniorów 

o nazwie Memoriał Dzieci Głogowskich) — 
Artur Pieniążek i Przemysław Skalik. 
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Zaczęto organizować wiele międzynaro- 

dowych turniejów Juniorów (Strzybnica, 
Słupsk, Częstochowa, Węgierska Górka, 
Kościan) — w niektórych latach odbyło się 

az sześć takich imprez. 

Ten roczny cykl — mistrzostwa kraju, liga, 

turnieje kadry i turnieje międzynarodowe 

— przyczyniał się do tego, że kolejne rocz- 

niki Juniorów osiągały coraz lepsze wyniki 

sportowe. Po obniżeniu granicy wieku z 17 

do 15 lat wkrótce okazało się, że czołówka 

do lat 15 osiągnęła poziom poprzedniej 

czołówki do lat 17. 

Gdy w 1989 r. turnieje kadry zostały 
przekształcone w mistrzostwa Polski, od- 

bywały się wciąż Jako turnieje kołowe. 

Dopiero od 1990 roku zaczęliśmy zwięk- 

szać liczbę uczestników do 50. Wprowa- 
dzenie najniższych limitów wieku napo- 

tykało na opory władz sportowych. Na 

przykład, do dziś nie włączyły one oficjal- 

nie do systemu współzawodnictwa sporto- 

wego dzieci i młodzieży mistrzostw Polski 

do lat 10, choć w tej grupie wieku nasi 

reprezentanci Już od 10 lat startują w mi- 

strzostwach Europy i świata. 

Od 1979 roku organizowane były zgru- 

powania kadry juniorów z nowym pro- 

gramem I nową metodyką opracowanymi 

przeze mnie. Nowością było m.in. to, że 

zajęcia szachowe były przeplatane z zaję- 

ciami sprawności fizycznej prowadzonymi 

często przez trenerów ze stołecznej AWF. 

Prawie wszystkie zgrupowania organizo- 

waliśmy od 1980 roku w Zakopanem, 

gdzie elementem sprawności fizycznej były 

zajęcia kondycyjne w górach. Prowadzone 

były także lekcje języka angielskiego jako 

zajęcia uzupełniające. Zgrupowania dla 

Juniorów starszych trwały 14 dni, a dla ju- 

niorów młodszych — 12 dni. Liczba zgru- 

powań w ciągu kilku lat potroiła się. Bar- 
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dzo intensywnie pracowali z młodzieżą 
czołowi polscy trenerzy. Duża rolę ode- 

grał pierwszy trener kadry PZSzach Je- 

rzy Konikowski (jego zadaniem było zaj- 

mowanie się kadrą kobiet i kadrą Junio- 

rów). Później zajęcia z juniorami prowa- 

dzili także Ignacy Nowak, Ryszard Ber- 

nard, Jacek Bielczyk i Stefan Witkowski. 

W system szkolenia włączone były również 

coroczne międzynarodowe mecze Juniorów 

z Jugosławią (na 10 szachownicach) i trój- 
mecze z Bułgarią i Rumunią oraz z NRD 

i Czechosłowacją. 

Już w pierwszym starcie w mistrzostwach 

świata w Timisoarze w 1988 roku nasi 

Juniorzy zdobyli dwa medale, a w na- 

stępnych (Puerto Rico 1989) - cztery. 
Postępy młodzieży były widoczne. Nad- 

szedł czas, kiedy najlepsi Juniorzy z ró- 

wieśnikami nie chcieli już grać — intere- 

sowały ich tylko turnieje seniorów, w któ- 

rych można było zdobywać normy na ty- 

tuły międzynarodowe. Niektórzy, jeszcze 

będąc Juniorami, przechodzili do kadry se- 

niorów. Niestety, na początku lat 90. na- 

stąpiło znaczne zmniejszenie funduszy na 

szachy i aż do roku 1996, kiedy powstała 

Akademia Szachowa, nie organizowaliśmy 

zgrupowań kadry Juniorów, a tylko konty- 

nuowaliśmy zgrupowania przygotowawcze 

przed mistrzostwami świata i Europy. 

Podsumowując, można stwierdzić, że ob- 

nizenie limitów wieku spowodowało prze- 

dłużenie szkolenia o 8-10 lat w porów- 

naniu z okresem przed wprowadzeniem 

obecnego systemu. Dzięki temu wyniki 

szkolenia są teraz znacznie efektywniejsze. 

Chciałbym w najbliższych latach przeka- 

zać komuś w PZSzach całe moje doświad- 

czenie dotyczące szkolenia młodzieży. 

- Dziękujemy za rozmowę i życzymy no- 

wych osiągnięć w działalności szachowej!


